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O różnych pomocach, udzielonych od Rządu 
aee 


Jabrykantom. 


` 1) Fabrykantowi wyrobów tasiemkowych, 
Merli i kanwy, kupcowi Jciey gildy <Gabryelo- 
wi Żukowu, którego zakład został znisczony przez 


` przypadkowy w nim pożar, skutkiem wstawienia 


| y P. Ministra skarbn, przez ukaz nay wyższy 
17 stycznia 1830 roku, naymiłościwiey 
udzieloną została pożyczka 60,000 rubli na ewik- 
.$Y4 domu, który Żukow kupić «sobie zamierzał 
Sangra paiałczokie f ryki, a 
2) Fabrykaniowi Nagelowi 
wstawieniem się, naywyżey przyiętóm d. 14 


PG 


iako pożyczkę iednorazową, na poprawienie iego 
fabryki świóe, takoż pożarem uszkodzoney. 

5) Negocyautowi Lidertowi w pomoc na 
wprowadzenie tu szczególnego sposobu przyspo- 
Sabiania farby grynszpanu, za takiemże wstawie- 
mem się, przez naywyżey, potwierdzonó d. 
24 marca 1850 r. postanowienie komitetu PP. 

"uastrów, zezwolono: wydać ze skarbu sposobem 
Pożyczki na lat 20 do 5,000 pudow miedzi, z 
 Przyjęciem w ewikoyi iego fabryki. Nadto uwol- 
0uy on: jest na trzy lata-od opłaty powinności 
ža utrzymywanie fahrylet. s : 
któ „*) Reiestratorowi kollegialnemu Koczetowu, 
d Pry sig odznaczył umiejętnością bielenia przę- 
= È Płótna , dla niedostatecznego iego stanu, 

= em wstawienia się P. Ministra Skarbu, przez 
p etdzocie d. 11 stycznia 1850 r. iego prze- 
ołenie, ną wyłey rozkazano wydać iedno- 
© 2,000 rubli, nawspomożenie w wyko= 
ywaniu tego processu, 
SĄ 5) Maystrowi wstąg, cudzoziemcowi Bergon 
ah 19% Wspomożenia, dla udoskonalenia iego 


„adu, wydano na 12cie lat 6,0060 rubli; z obo- * 
ta płacenia prawem ustanowionych pros 

! w poźnieyszych dziesięciu leciech,po na y- 

Zé m zatwierdzeniu d. 15. lipca 1830 to- 


Sentry 
ès 
kimm „onowienia Komiteta PP. Ministrów, skut- 
| P'zędstawienia P, Ministra skarbu, . 


, za pódobnómża 


6) Przybyłym tu z Berlina fabrykantóm wstąg, 
dwóm braciom -Hece, którzy założyli tu fabrykę 
tego rodzaiu, po naywyŻższóm utwierdzeniu 
22 listopada 1850 roku wstawienia się P. Mini- 
stra Skarbu, naymiłościwiey udzielono 
każdemu iednorazowie bez powrótu, na najęcie 
mieysca, dla umieszczenia ich fabryki, za dwa lata ; 
po 2,000 rubli assygn, 2200) 4:8 

7) Znayduiągemi się w Moskwie cudzoziem- 
cowi Wiktoremu Dłubarowi, który okazał usłu- - 
gi dla naszego przemysłu, przez rezolńcyą P. 
Ministra Skarbu, wydano do 600 rubli. 

8) Gudzoziemcowi Ceyławi, który-zamierzył 
założyć tu fabrykę robienia świćc stearynowych, 
wydano z Departamenta rękodzieł i handlu we~ 


' wnętrznego pożyczkę bez procentow na dwa mie- 
"Siqee 600 rubli. 


Nadto dane mú iest uwolnie= 
nie na trzy lata od płacenia gildyynych powin- 
ności za utrzymywanie tego zakładu. 

9) Cudzoziemcowi 7yssenowi , wydano od 
Departamentu rękodzieł i handlu wewnętrznego 
ieduorazowie do 200 rubli, iako pomoc na po» 
czątkowe zakłady, z powodu, iż on ma zamiar 
zaprowadzić tu wyrabianiet korónek plecionych. 

10) Przybyłym tu zza granicy cudzoziejn= 
cóm Taibo i Szlikumowi, w zamiarze zaprowa” 
dzenia unas nowego udoskonałonego sposobu te 
«pienia toin wołowego, za to pożyteczne przed- 


-Sięwzięcie iza oddanie w ręce Rządu wiadonie- 
lutego 1859 roku, rozkazanó wydać 6,000 rabli,, 


go im sekretu tego processu, przez naywyżey 
potwierdzone dnia 29 sierpnia 1830 r., przeło- 
żenie P. Ministra Skarbu, naymiłościwiey 
udarowani zostali każdy z nich pierścieniem bry« 
lantowym. z APAT i E 

11) Fabrykant Junker , za odznaczaiącą sią 
robotę tanich kapeluszow bawełnianych zamiast 
słomianych, za udoskonałenie roboty kart i in- 
troligatorstwa, iza różne inne przysługi, okaza 
ne na dobro fraszego przemysłu, skutkiem wstąa ` 
wienia się P. Ministra Skarbu, przez na ywy- 
żey potwierdzone d. 5 stycznia 3850 r. iego 
przełożenie, na y m iłościwiey udarowany 
Złotym medalem z napisem za pożyteczne, dla no= 
szenia na szyi, na wstędze orderu ś. Anny. 

12) Tatarowi Astrachajiskiemu Abdullowi 
Nadarbiejowi, zamieszkałeńru w Mośkwie od ro- 
ku 1824, dla wysyłania wyrobów rękodzielnych 


rossyyskich do Azyj i zastosowania ich do gustu - 


azyatyckiego, przez co. czyni się wielki pożytek 
dla naszego przemżsłu, po naywyżey potwier- 
dzonóm d, 21 marca 1830 r. wstawieniu się P. 
Ministra Skarbu, naymiłościwiey przeznaczono 
w nagrodzie 290 czer. zł. skr 
_15) Moskiewskiemu fabrykantowi Joachi- 
mowi Huczkowiu, w nagrodę wzorówey krzątli- 
wości iego iza odbyt znakomity do Azyi przy- 
gotowaney w tym celu materyi iedwabney „MAY 
Żywaney tam na zawoie, ponay w y Ższćm uş. 
4 


s 


twierdzeniu d. 25 kwietnia 1830r, podabnegož 
wstawienia się P, Ministra Skarbu, na ym ito- 
ściwiey dany mu został medal złoty z napi- 
sem za poźylęczne, dla noszenia na szyi na wslę- 
dze orderu ś. Anny. 

14) Dane przez P. Ministra Skarbu, na o- 
snowieę ukazu 1627 r. grudnia 21 dnia, uwol- 
nienie ód opłaty giłdyynych powinności, zą u- 
trzymywanie różnych nowo założonych fabryk na 
trzy lata: | : 


a) Cudzoziemcowi fłozenbergowi, maiącemu ` 


zakład robienia kleju z rzemienia. 

b) Cudzoziemcowi Hece i Komp., za utrzy 
mywanie fabryki wstąg. 

c) Gudzoziemcowi Papmelopwi , za fabrykę 
cukru. 

d). Cudzoziemcowi -łfane; za utrzymywanie 
zakładu sólenia mięsa nowym udoskonalonym spo- 
sobem. 

e) Cudzoziemoowi Berlinowi , za utrzymy- 
wanie fabryki perkalow, sk: 

f) Gudzoziemcowi Baumanowi, za utrzy- 
« mywanie zakładu farbowania skór i robienia 
kapsuł. SU 
g) Włościaninowi Kołeśnikówu, za utrzymy- 
wanie zakładu wyrabiania gryszpanu. 

h) Włościaninowi ochteńskiemu Głazuryno- 
wi, za utrzymywanie. zakładu bielenia. 

i) Cndzoziemcowi Zurdenawi, za utrzymy- 
wanie zakładaijącey się przez niego fabryki ro- 
bienia korónek i blondyn, : 

k) Gndzoziemcowi Mdrtyniemu, za urządza” 
iący się przez, niego w Moskwie zakład przędze- 
nia bawełny, (44. M.u T.) z: 

: ` 
-O apparacie do parowania syropu cukrowe- 
go, udoskonalonym przez marszałka. powiału piń- 
skiego Skirmunia. 

Wiadomo iest publiczności , o wydanym P, 
Marszałkowi Skirmuntowi. wyłącznym przywile- 
_ iu ‘dziesięcioletnim na ten wynalązek *), umie- 
szczamy teraz opisanie, na czćm to udoskonalenie 
zależy, podług opisu i rysunku, złożonego przez 
wynalazcę w Ministeryum skarbu, $ 


1) Naczynie, z lanego`żęlaza, pochyło posta- 


wione, 6 śrech ścianach, grubości nie mniey, iak 
pół diujma, maiące około 4ch arszynow długości, 
8 wierszkow szerokości i 23 wierszkow wysoko= 
ści, którego Ściany poprzeczne albo wierzch, dla 
wygody czyszczenia wewnątrz, są przystawiane, 
ale ściśle przymocowane do naczynia gwintami i 
Żelaznym kitem; powierzchnia żaś tego naczynia 
pokrywa się cienką blachą miedzianą lub mosię- 
źną, albo, będąc wypolerowana, pobiela się cyną, 
i na-niey , dla łatwieyszego ścieku. parowanego 
płynu, przeprowadzają się wzdłuż iey wązkie i 
nie głębokie rynki, odległe iedna od drugiey na 
y diujma, i z obu dolnych i iedney poprzeczney 
strony otoczona miedzianą, wysokości na pół diuj- 
ma ranią, przymocowaną do brzegow naczynia, a 
czwarta strona zakończona spuszczonym nosem. 
Pochyłość tego naczynia, pomagaiąca do ścieku 
parowanego płynu, oznacza się licząc pół wiersz- 
ka na ieden arszyn długości. - i 

2) Do znayduiących się, w blizkości koń- 
eow naczynia, pa iednym z dolnych ścian iego, 
dwóch otworów , przymocowywkią się gwintami 
trąby: z podniesionęgo końca trąba, prowadzona 


——— 


*) Kur, Lit. N. 11. 


h 


od kotła parowego, przez pośrzednictwa którey 
naczynie napełnia się parą dla sprawienia paro- . 
wania; a z tego końca, gdzie się znayduie nos, 


druga trąba, łącząca się z naczyniem, zawieraią- 
cèm w sobie wodę. U tey trąby znayduie się 
kran, który odtykaiąc izatykaiąc, można powięk- 
szać albo pomnieysżać toż ciśnienie pary i przez 
tenże kran wypuszcza się woda, powstaiąca z 0- 
chłodzenia pary w naczyniu. Przez ostatni-otwor 


wychodzi takoż i para, zbytecznie się zbierająca 


w naczynia. 


3) Walec, zróbiony z blachy miedziane$, 8 


wierszkow długości i 1 wierszek śrzednicy, w ie- 
dnym końcu. którego znayduie się zatykaiący się 


korkiem otwor pół wierszka wielkości, dla oczy- 


szczania iego wewnątrz; do tego walca, po na- 
pełnieniu naczynia parą, podniesioną do należy- 
tego stopnia ciepła, przez pośrzednictwo trąby Z 
kranem, wchodzi z ogólnego rezerwoaru, zagrze- 
wa się w nim do potrzebnego także stopnia, prze= 


znaczony do parowania na” pochyłych powierzch- 


niach płyn, a z niego przez pośczednictwo 'roz- 
łożonych po całey iego długości, w odległości 
każdego półwierszka ł porobionych w kształcie 


— 


ostrokręgow szczelin, w śrzednicy ich nie wię+ | 
cey; iak na igłę Śrzedniey miary; płyn ten, czy* 


li sok, wyciekaiąc, spada w postaci cienkich ‘ni~ 


tek na powierzchnię naczynia w tym iego końcny 
do którego doprowadzona trąba od parowego ko* 


4ła, i po niey się rozściełaiąc, spływa przez nos 
do znayduiącego się przed nim żłobka. 7) 
| Dła zupełnego oznaczenia siły pary i stop” 

nia iey ciepła, przyprawiony iest do apparat 
barometr i termometr. ` 4 
Wyźszość tego apparatu „podług tłómaczć” 

nia się P. Śkirmunta, naybardziey zawiera się w, 
azybkości, zia- A i 
się syrop cukrowy: gdyż w tym względzie prze” 
wyższa on wszystkie dotąd znaiome podobne ap” 
paraty, nawet w produkcyach nierównie dosko* 
nalszych. (K. M.a T.) ae 


O sposobie życia Kirgiz-Kaizaków czyli Koza- “ 


|. ków Kirgizkich. 

Artykuł ten, który wyymuiemy z Gazety Li- 
tęrackiey Rossyyskiey, iest wyciągiem z wielkie” 
go dzieła o Kirgiz-Kaizakach , które P- Radzee 
Stanu, Æ. Lewszyn, zamierza wkrótce wydać W 
ięzyku rossyyskim i francuzkim. Bawiąc prze% 
lat kilkanaście w Orenburgu, autor odbywał Jis 


czne podróże po stepach kirgizkich i zebrał ws2y=<. 


stkie, iakie powziąć można było wiadomości, 0 
narodach wpośrzód nich błąkaiących się. Dzie” 
ło iego podzielone iest na 5 tomy, z których 
dwa pierwsze poświęcone są opisaniu mieyse 28% 
mieszkanych przez Kirgiz- Kaizaków, iakoteż ba” 
daniom historycznym mad tym marodem; a trzeci 
obeymuie wiadómości etnograficzne nad ich, oby” 


zwyczalami, religią, i t. d. Wydóf 
pomienionego dzieła z wielkićm, zapewne, A 
tentowaniem przyięte będzie w Europie, yi i 
wiadomości o śrzodkowey Azyi są bardzo 087 
nieżone, a nawet częstokroć błędne. Będzie j: 
więc prawdziwa przysługa, naukom przyniesion”” 
Sposób życia Kirgizów przedstawi” udg’ 
rzaiący obraz obyczaiów patryarchalny?* 


Gzniami , 


zą iego pośrzednictwem, paruje d 


SĘ 


we 


dok całego pasterskiego narodn, który żyie gł | 


ko. dla swoich trzód, dla swoich koczowisk, 
kaiącego w iednóm mgnieniu oka, i przenosząć 
go się swobodnie na inne mieysca; proste ich y 


a 


X 


LL Ń 
- 


i 


J 
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A ł 
cie, nieoddalaiące się od przyrodzenia, nastręcza= 
14 dla wygbraźni poety i autora romansów, obraz 
nader pówabny i ciekawy,  Spoglądaiąc na 
irgizów*, człowiek obdarzony Żywą imagina= 
cyą, upatrywać w nich może niewinnych paste- 
Trzy Arkadyi, lub spokoynych mieszkańców współ- 
częśnych Abrahamowi; może sobie wystawić tak 
nazwane szczęście ludzi, dałekich od występków 
wielkich miast; nakoniec szukać u nich przed- 
s miotów do sielanki czyli eklogi. Lecz, óżiębły 
Wędrownik widzi w nich tylko lud na pół+dzi- 
iyiporównywa ich ze Scytami Herodota, z Ta- 
„, łarami Mongolskiemi Czengiskana, z Beduinami, 
Kaurdami, z mieszkańcami nad brzóyami Jenis- 
Sei Żyljącemi, z Hotentotami i innemi dzikiemi 
plemionami, mieszkaiącemi w Azżyi i Afryce. 

W rzeczy samey, hordy Kirgizów są pod 
wielu względami do'wich podobne, a mianowicie 
w swoich zwyczaiach, błąkaiącóm się Życiu, w 
karmieniu swoich trzód, za którómi przechodzą 
z iednego mieysca na drugie, ze swoiemi mieszka- 
niami przenośnemi. `. | 
, Mieszkanie Kirgiza, zowiące się Kibitką czy” 
li Jurig, iest rodzajem namiotu okrągłego, utwo= 
 TZonega z kraty drewnianey, woyłokiem pokry- 
tey, którego wierzchołek zakończony iest wiel- 

, „kim pośrzodku otworem; ten zakrywa się i od- 
krywa „według upodobania: otwór ten służy ra- 
zem do wewnętrznego oświecenia namiotu i do 
wyprowadzania dymu, kiedy ogień się pali. Wy- 

> 8okość tych iurt, zupełnie podobnych do iurt kał- 
muckich rozmaitą iest, i wynosi od:4 do 8 arszy- 
nów, dyametru zaś maią od 8 do 15 arszynów 
Iwięcey. Kraty ich drewniane, są przymocowa= 
ne sznurami z włosów końskich do słupów wko- 
Panych do ziemi; drzwi są drewniane, a w nich 
osadzanę bywaią kawałki qozmaitego koloru ko- 
Šer ijnne ozdoby; niekiedy zaś prosty woyłok 
zastępuie mieysce drzwi. Sznury, służące, do 
wiązania i przymocowania kraty, są zwyczaynie 
niciane, bogatsi zaś używają na ten cel sznurków 
„iedwabnych. Latem ściany wewnątrz iurt po- 
wleczone Są obiciem z mat słomianych, przepla- 
tanych nićmi rozmaitego koloru. Podczas wiel- 

j kich upałów, podnoszą niżey leżące woyłoki, a 
wtenczas takowe maty zasłaniają od promieni sło» 
ecznych, i przepuszczając świeże powietrze bro> 

 Mą przystępu pyłu do iurty. Na kibitkach pro- 


„stych Kirgizów woyłoki zazwyczay Są szare; u 


ogatszych “zag i znakomitszych woyłoki te są 


Rozpinaiąc i zbieraląc takową kibitkę w 
przeciągu półgodziny , Kirgiz przenosi ią latem 
na grzbiecie wielbłąda; Wszędzie, gdzie znayduie 
podostatkiem pastwiska i wody dla swoich trzód. 
Hodowanie bydła stanowi zasadę prawie wszyste 
kich iego stosunków towarzyskich; tak więc, pod . 
iakimkolwiek względem uważać będziemy Kirgi- 
za, zawsze w nim widzimy pasterza zbroynego, 
i znayduiemy w polowanin i skłonnościach pa- 
sterskich, źrzódło iego po większey części uczuć 
moralnych, iako pobudkę iego po większey części 
czynności. HEBR 

Nieustanne przenoszenie się Kirgizów z ie= 
dnego mieysca na drugie, bynaymniey nie iest dla 
nich ciężarem: owszem przeciwnie, znayduią 
w nióm naywiększe ukontenlowanie i poczytuią 
siebie szczęśliwymi, iż nie są przywiązani do ie= 
dnego mieysaa na ziemi. 2 

W prawdzie latem życie błąkające się ma w 
sobie wiele przyiemnóści ; lecź przykróm iest w 
czasie zimy. Wówczas, otoczeni zewsząd kupami 
śnięgu , i przeięci zimnem , mieszkańcy stepów 
kirgizkich, prawie zupełnie nie wychodzą ze 
swoich iurt, gdzie ciągle siedzą około ognia 1), 
znosząc zarówno z iedney strony ciepło i niez. 
mierne'zimoo, które przenika ich z drugiey stro- 
ny. Wiatr, przechodzący przez otwor w górze i 
przeze drzwi, pokrywa ich śniegiem; niekiedy 
zamieniany w wicher, wywraca mieszkanie woye 
łokowe i wszystkich, którzy byli pod nićm na- 
kryci; wtenczas dzieci wyłażą zpod woyłoków 
lub futer, przyczołgaią się do Żarzącego się po- 
piołu, gdzie nagłe obrażenie nóg lub rąk zmusza 
ich do wydawania przeraźliwych krzykow.- 

Dla uchronienia się od przykrości zimy, Kir- 
gizowie staraią się, ile możności, przepędzić tę 
porę roku w lesie, w trzcinie, w mieyscach ,osło- 
nionych pagórkami, lub w piaszczystych pusty 
niach południowego stepu. A 

Chociaż niepodobna oznaczyć że Ścisłością 


| 


'mieyso ich lwoczowisk, bądź w zimie, bądź w le= 


Aiałe; niektórzy sułtani panujący śrzedniey i wiel- 


"sk hordy używaią woyłoków czerwonćm su- 
nem *nowleczonych i materyą iedwabną pod- 
szytych, Przeciwnie zaś uboźsi pokrywaią swoie 
Mieszkania matami z darni lub trzciny. 
„Ściana Jurty, leżąca naprzecjw drzwi zasta- 
lona iest skrzyniami, kilimami obilemi, na któ- 
rych składaią odzienie i futra: po obu stronach za- 


Więszone są szable, strzelby, łuki ze strzałami, sio- , 


i p 4, zbęoie, rogi na proch iinny rynszlunek, oraz 
poeniki, imbryczki do herbaty, kubki, wory (zro- 
ję ziędney całkowitcy skóry bez szwu, ina- 


LĄ wędzone. Na podłodze (którą iest natural- 


` Ni) przykrytey woyłokiem, widzieć się da- 


gotowania mięsa, wał. . 


ki gg kie waży,garnki do 
nią | Wnianę kładące się pod głowę w czasię spa- 
mają; az skrzynie szczególnego kształtu i roz- 
ne Ki zdobione, w których chowaią wory peł- 
Op re. tę pa” P 


, 


;yWaiące się tursukami), nickiedy nogi końskie, 


Ir 


cie , gdyż nie zawsze są zaymowane przez też sa- 
me familie, uczynimy uwagę, iż prawie zwyczay- 
nie powracaią do tychże samych mieysc dla prze= 
pędzenia zimy ; przyczyną tego iest , iż nie 
wszędzie mogą znaleźć wygody nieodbicie potrze- 
bne w tey porze roku, w czasie którey głębokość 
śniegu nie dozwala im zmieniać koczowisk. ` 
Nięktórzy z Kirgizów, zwłaszcza błąkaiący 
się niedaleko granie Rossyi , robią w iesieni za- 
pas siana, buduią w ziemi chlewy, które kopią 
pod powierzchnią ziemi, i wznoszą, gdzie tylko 
można, lepianki z chróstu, dła ochronienia się od 
wiątrow , a szczególniey północnego. 
Przetwwawszy przykrość zimna i wiatrów, 
Kirgizowie z zachwyceniem witają przyyście wia- | 
sny. Po większey części w czasie dni letnich, śpią 
tylko lub piją kumis, mięsa zaś zgoła prawie nie 
jedzą; w nocy zbieraią się dla oddania się ucie= 
chom stołu, dla opowiadania nawzaiem powieści, 
Jub dla słachania Czybyzgi 2), Kobzy 3), lub Ba- 
łabayki 4). ; AR 3 
Podług zdania Kirgizów , iesień iest nay- 


(1) Tam gdzie niema drzewa, Kirgizowie, uży” 
waią gnolu suszonego (Kizik) do palenia. ; 
2) Gatunek piszczalki z trzciny. : ` 
3) Ródzay skrzypców bez harmonii. 
4) Rodzay matey tróykątney gitary o trzech strów 
nach. ; 
| (5) 


RJ 


Tepszą porą roku. W tenczastó odbywają oni ay- 


( odlegleysze wędrówki 5), obchodzą swoie święta, 


` pą warstą lawy, znaleziono ogromny pokład lo~. 


i po większey części puszczają się 'na rozboie, któ- 
rym sprźyia ciemność nocy w czasie tey pory 
roku i dobry stan koni, w którym mogą wytrzy- 
mać bieg długi i gwałtowny. , f 

Kirgizowie rzadko kiedy koczuią w znacz- 
ney liczbie: gdyż trzody ich miałyby wówczas 
bardzo mało dłasiebie przestrzeni; lecz tworzą 
towarzystwa z kilkunastu familiy złożone , które 
łączy z sobą krew lub wzaiemne korzyści; te ma- 
łe towarzystwa przechodzą razem z iednego ko- 
czowiska na drugie i oddzielają się dla szczegól- 
nych iakich powodow. Ten rodzay przenoszą- 
óych się wsi nazywaią oni Aułami; liczba fami- 
lii, z których się one składaią, zależy od okolicz- 
ności. RA 

Niektórzy Kirgisowie mieszkaią w Chiwże, 
w Bucharyi,w posiadłościach chińskich,w Kokan- 
cie, w Toszkancie, i maią tam swoie domy, zie- 
mie, ogrody ; lecz liczba ich bardzo iest ogra- 
niczona. (J.d. 8. P.) 


Wa1apoMości RozmaITM. 

Lodownia w okolicach Etny. W dzienniku 
angićlskim /Magaz. Mec., donoszą o nader poży- 
tecznóm dla całych Włoch poładaiowych odkry- 
ciu. W lecie 1828 roku j gdy z przyczyny nad- 
zwyczaynych i długo trwaiących upałow w Ka- 
tanie i na Malcie wycieńczyły się wszystkie zapasy 
lodu, tak wielkiey wagi dła okolic tamecznych, 
a które corocznie robią się w porze zimowey z 
lodowni i śpiegow Etny; Magistrat Katański u- 
-dał się z prośbą do sławnego tamecznego geolo- 
ga, JP. Gemmelara , który pilnie rozpoznał w 


szczegółach naydrobnieyszych wszystkie mieysca 


Finy: azaliby się nie znalazła gdzie w górze tey 
pieczara lub lodownia, w któreyby można było 
znaleźć lod lub śnieg śrzód lata. Ten badacz przy- 
rddzenia w rzeczy .samey wskazał mieysce, gdzie 
niewielka ilość lodu, wyglądała zpod wysokiego 
gstrokręgu lawy i gdzie on oddawna dąmyśli- 
wał się o bytności podziemney łodowni. Gdy za- 
częto mieysce to wydobywać, wtedy pod gru- 


du, zapewne od kilku iuż; wiekow leżący, a słu- 
żący niegdyś za ruczay dlą potoku roztopioney i 
zastygłey lawy. Lod w tey lodowni tak ióst mo- 
cny, że iego dobywanie i wyciąganie niezmiernie 
jest trudse. 
Że ten pokład lodu, tworżył się niegdyś na po- 
wierzchni góry, lecz potym, za nastałóm wybuch. 
nieniem, zostawszy zasypany naprzód wólkanicz* 
nemi zimnemi popiołem i piaskiem, służył za 


_rnezay pótokowi lawy i nie-mógł roztopnieć od 


jey Ciepła, będąć broniony od warsty piasku i 


| popiołu. (M.P.). 


Nowa mięszanina kryształu. JP. Faradey, 
chemik angielski, który długo pracował nad wy- 
nalezieniem iak naylepszey mięszaniny kryształu, 


— 


5) Czynimy nawiasem uwagę, i2 przesąd Kir- 


gizów nie dozwala im przedsiębrać £adney 
długiey podróży przy końcu miesiąca. 


Wielkie dò prawdy podobieństwo, 


7 


z któregoby można było robić wielkie szkła op* 
tyczne bez pęcherzykow iinnych przygan, mnić- 
ma, że taki kryształ naypewniey dałby się zro 
"bić z niedokwzsn ołowiu, krzemionki i kwasu bo* 
rowego, bez uż$cia alkali (potażu i sody) , któ* 
rych obecność bardzo. wiele szkodzi czystości 
szkła, (M.P.) 


f 


; Ogłoszenie. , Ty 
2 lrba Skarbowa Wileńska ogłasza, że w. 
'oney na dzień 27 i 50 bieżącego Apryla mie” 
siąca, naznaczone są termina do licytacyl na te 
pocztowe stącye w Wileńskiey Gnbernii, z któ* 
rych zdjęte zostały konie przez buntownikówe 
yczący wziąć w tenutę takowe stacye do ue 
kończenia. bieżącego trienniam m obowiążkiem 
wystawienia koni zaraz po oczyszczeniu przeź. 
woyska pocztowych trakiow, zechoą iawić się 
do lzby Skarbowey z dostatecznemi ewikcyami. 
w kilka dni przed naznaczonym terminem, aby 
stawało ozasu do rozpatrzenia kaucji. Ki 
Sowietnik Kramer. - i 
| eè Kolleg. Sekretarz Malewski. (272) 


p” 
4%, 


a Naulicy Wiłeńskiey w domu W. Toma” 
szewskiego pod N. 702 są do najędła: pokoli 
na dolnym piętrze od Śgo Jerzego, tamże znay” 
duią się do sprzedania mocne drążki mało nżyć 
wane; pomienionych artykułów dostać możnā 
za bardzo umiarkowaną cenę, o kłórey dowie” 
dzieć się można od mieyscowego mporgrabiego 

` Wolno drukować Wileński Czasowy Pa” 
licmeyster Korpńsu Zandarmów Podpółkownik 
Rutkowski. (274)' - R. 
WRS E 

5 Od Wileńskiey Izby Skarbowey ogłasć8 
się, iż w niey na przedaź drzewa: różnych wj” 
miarow 1476 sztuk; drew 30 kubiozaych 84% 
Żui i 5470 iednokonnych wozow chrósta, wy” 
rąbanych w skarbowych lasach Kowieńskiego 
powiatu, Kormilanowskim, Ramszyskim i Fygał< 
skim, przy przełożeniu nowey drogi szósse, A? 
znaczone targi 11, 12 i 14 dnia następujące 
go miesiąca maia teraźnieyzzego roku, do ku” 
„pienia onych zechcą życzący przybyć do fzby 
Skarbowey na naznaezone terminy. 2268 

Starszy Leśnicży i Kawaler Strokowski« 

Naczelnik Stołu Kisielewtoż. (269) 


5 Rada Mieyska Wileńska zawiadamia Pa” 
-bliczność, iż odbywać będzie w labie swoiey nê 
Ratuszu licytacye dnia 15, na oddanie w aren’ 
'dę roczną karczem dwóch, należących do fol” 
watku ILeoniszek i Tapaoiszek, i udzielnie ziem 
czyli pustoszy przez rozmaile osoby oząstkawii 
na ogrody arendowanych, a w dniach 22, 25 i 
24 teraźnieyszego miesiąca apryla na odday!" 
w arendę samychże folwarków a usiowem om 
mym na lat kilka wedle Życzenia ambientó" 
na iakową licytacgą zaprasza życzących ató 
dować co bądź z wyrażonych possesył. pi 
dnia 9 apryla 1851 roku. A 

Michał Jarewicz R. M. W. 


(270) Pismowodca Marcin Pozlewió* 


) 


Z przyczyny Swiąt FPielkanocnych następuiący Numer Gazety Kur. Lit. wyydzie we śr odg» 
? ` 7 í z 


Drukarnia 4. Marcinowskiego. 


DOZWALA $IĘ DRUKOWAĆ.. 


Wilno. 1851. d, 18 kwietnia: 
Cenzor Leon Borowski, 


